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Pojedyncze egzemplarza nabywać można we wszyst» 
kich ageneyach pism i na wszystkich dworcach kolej. 


NOWINY 


DZIENNIK WIEZAWISŁY DEMOKRATYCZNY ILLUSTROWANY 


Ekspedycya „Nowin”: ulica Wiślna 3. 


Wojna włosko-turecka. 


Włoal na morzu Egajaklem. — Czy alg cofną? — 
Akcya macarstw. — Pomoc z Tunisu. 

Flota wloska koncentrnje sią obecnie na mo- 
rzu Egejskiem. Słychać, że wyspa Lemnos ma zo- 
stać przez Włochów obaadzoną, jako podstawa o- 
peracyjna blokady Salonik i Dardanelli. Uchodzi 
też za pewna, że Włochy, aby wymasić zawarcie 
pokaju, obsadzą wojskiem wyspy Mytilene, Chios 
Rhbodos i będą pabierały tamże dochody cłowe. 

Słychać dalej, że Austro-Węgry I Nlamcy za- 
protastowały u rządu włoskiego przeciw zamierzo- 
nemu wysłanin floty włoskiej na morza Egejskie, 
m włoski minister spraw zagranicznych, San Gia- 
liano, w ostrym tonie odpowiedział na dotyczącą 
notę. 

Dzienniki niemieckie w bardzo znaczącym to- 
nie ostrzegają Włochy przed przeniasieniem kolo- 
nialnej wojny du Europy — i ta na teren tn- 
recki, gdzie najmniejsze zachwianie równowagi wy- 
wsłać może niezmierne komplikacye. Słychać o 
wapólma| akey! mocarstw przeciw Włochom, bo 
mocarstwa nie chcą dopościć do pornszenia obe- 
enie kwestyi Dardanalli. 

Powną też jest rzeczą, że Turcy nie oddadzą 
Włochom swych wysv bez oporu. W ostatnich 
dniach rozdano broń razer: latom na Lemnos. 
Władza miały oświadczyć. « gotowe dać broń 
wszystkim mieszkańcom, í aa innych wyspach 
archipełagn zarządzona . 

"Turcya wogóle nm 
Z Konstantynopola do nbasador anstryacki 
M. Pallavicini czynił 1 1wezyrowi ponownie 
przedstawienia w Spra.„.a |, ojowego załatwienia 
koniliktn z Włochami: Wie... wezyr odpowiedział, 
że Tnrcya będzie tak dłago prowadzić wojnę, jak 
długo ehaćby jeden żołnierz włoski pozostawać bę- 
dzia w Trypolisie. 


Ucieczka Siczyńs 


Siczyński znikł jak kamfora. Wszelkie dotych- 
czasowe poszukiwania są bezowocne i pozostaną 
prawdopodobnie takiemi na zawsze. Świadczy to o 
wyrafinowanym komplocie, który całą tę imprezę 
przygotował i w czyn wprowadził. Władze zarzą 
dziły pościg, równocześnie zaś przeprowadzają ener- 
giczne śledztwo na miejsen w Stanisławowie, które 
taki tylko dało reznitat, ża ustalono ponad wezel 
ką wątpliwość, kto z dozorców wewnątrz marów 
więziennych należał do spisku, oraz, że Siczy tń- 
skiego wyprowadzono z więzienia mię- 
dzy godziną9A10wieczorem wa czwar- 
tek. Zołnierz, pełniący służbę przy bramie, widział, 
jak o tym czasie wyszli dwaj dozorcy do miasta. 
Joden z tych dozorców powrócił następnie, a drugi 
pozostał w mieście, Żołnierz zauważył, ża powra- 
cający trzymał klucze w ręce. Był to dozorca Ma- 
lsrz, który miał straż przy bramie ostatniej i w któ- 
rego ręku znajdowały się klacze. O godzinie 10 
obejmował przy tej bramie straż dozorca Kotianko, 
człowiek nieposzlakowany. Widocznie cała zmowa 


CZARODZIEJ 


Wielki romans dramatyczny 
przez MIOHAŁA ZBYAGO. 
|Unzg dalazyj 

Florza zdawało się, że nieżywa padnie od tej 
nieznanej uciechy, od tej jakiejś niepojętej, bez 
ładnej, a nieskończonej słodyczy, która falą roz- 
koszy wdzierala się do jej serca. Zakryła oczy rę- 
kami i mówiła: 

— Qdyby nadszedł dzień śmierci pańskiej, to 
i ja przysięgam, że przyjdę się pożegnać, chociażby 
do stóp szubienicy, przysięgam, że nmrę w tej samej 
chwili, co i ty. 

Królewicz upadł jej do nóg. 

Pragnął w tej chwili śmierci, bo czuł, że 
chadby żył tysiące lat, drugiej chwili takiej — nie 
dożyje. 8 

Drżący, pochłonięci szczęściem, nniesieni rado- 
Ea potetan, sądzili, że wraz z nimi drży ziemia 
cala 


obecnie o pokoju. 


(H 
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To było ich wyznanie milości! 
Jak to przyszło, że slowa. takie stanowcze, 


Potyczki w Trypolisie trwają w dalszym ciągn. 
Poważne obawy budzi fakt rnazania sią mas arab- 
skich w Egipcie i w Tunisia. 

Arabowie w  Tanisie proklamowali „wojnę 
świętą” przeciw Włochom i w znacznych oddzia- 
łach przechodzą z Tunisu do Trypolisu. W Tanisie 
przyszło także do rozruchów przeciw Earopejczy- 
kom — i ogłoszono tam z woli rządu iraneaskiego 
stan oblężenia. 

Telegramy z Trypolisu donoszą: 

Trypolis. Onegdaj obchodzono tn uroczyście 
imieniny króla włoskiego. Na przyjęcin z tej oka- 
zyi byli obecni władcy, notablowie, reprezentanci 
wszystkich wyznań, konsulowie itd. 

Trypolis. Agencya Stelaniego donosi: W potud- 
nie w miejscowości Sidi Meari przyszło do małych 
ntarczek, Nieprzyjacidl strzelał do naszego wscho- 
dniego fronto z armat lecz bezskutecznie. Dwa od- 
działy grenadyerów, które miały nprzątnąć pole 
bitwy, zoataly zaskaczana przez Arabów. Grena- 
dyerzy mieli 7 rannych według wieści, przynie- 
sionych przez wywiadowców, straty Arabów dnia 
29 b. m. wynosiły około 100 zabitych i rannych. 
Strat Torków dotąd nie stwierdzono podobno 
padło 2 tureckich oficerów. 'Toreccy oficerzy 
rozsiewają pogłoski, że Włosi będą musieli 
opnścić Trypolis, i starają się Arabów ntrzymać 
w rozjnszeniu, twierdząc, że nasi żołnierze będą 
hańhić ich żony i palić meczety. W Homa nie 
nowego. 

Rzym. Agencya Stefaniega ogłasza sprawozda- 
nia Canevy o walkach z 23 i 26 b. m. Caneva 
chwali męstwo żołnierzy włoskich, a w końcu po- 
wiada, że ofiary były wprawdzie niemała, ale suk- 
ces materynlny i moralny był wielki (77). 

Rzym. Ag. Stefaniego donosi: Król wydał wczo- 
raj dekret, w którym sztandarom 24 pułku pie- 
chaty i 11 pulko berselierów za bohaterską walkę 


w dniach 23 i 26 bm. nadaje złoty medal za wa- 
leczność. 


= = a . 
kiego z więzienia. 
szła w tym kierunku, aby pian przeprowadzić przed 
objęciem słnżby przez Kotiankę. Aresztowano, jak 
już donusiliśmy, czterech dozarców: Nudę, Cze- 
ńnikowa, Malarza i Hawrysza. 
Przekupiani dozorcy. omgromitująca koraapan- 
cya. 

Siczyński — jak wiadomo — doznawał wielkich 
względów od dozorców; oddawali mn cześć, jak 
jakiemu dygnitarzowi, gdyż doszły ich wieści, że 
Ukraińcy zebrali na uwolnienia Siczyńskiego fon- 
dnsz, wynoszący około pół miliona koron. Gdy 
na poparcie tych wieści istotnie przemycano do 


więzienia pieniądza i różne wiktaały, sumienie do- 
zorców nia wytrzymało długo i uległo pokusie, 
zwłaszcza, że wmawiano w nich, iż Siczyński jeat 
bohaterem, ofiarą nciska wrogów i t. d. Pieniądze 
zań dokonały reszty... 

Przy rawizyl znalazlona u Nudy bardzo ehclą- 
żające go pokwitowania, atwlardzające odbiór roz. 
maltych sum, otrzymanych ad Siozyńakiago. Oprócz 
kwitów znaleziono także karteczkę, pi- 


jeszcze wydobyć się zdołały z głębi ich serc? Jak 
zdołali wyrzec słowa płomieniste, które połączyły 
życie ich na zawsze, chociaż przed chwilą myśleli 
zaledwia o zamianie wzajemnych ostrzeżeń ? 

Skąd przyszły na ich drżące wargi te przysię- 
gi uroczysta, kiedy nie mieli ani sił, ani śmiałości 
do wyznań. 

Wyznanie miłości? Co za szare, pospolite, fal- 
szywe słowo. 

Nie wyznanie! Okrzyk! Hymn _niehotyczny. 
Szlachetny, dnmny, wzniosły okrzyk dwn serc, 
które rwą się do połączenia.. na zawsze! 

Nie powiedzieli sobie nic więcej! Nawet ręce 
ich nie dotknęły się wcale. Ale Flora rozumiała, 
że już powiedzieli sobie wszystko. Wolno zbliżyła 
się do drzwi i otworzyła je, 

Królewicz znalazł się w przedpokoja i on zam- 
knął drzwi. 

Slnżąca była tam ciągle, przerażona milcząca, 

— Słachaj — rzekł jej Rębacz, — gdy jnż 
stanę na dole, odczepisz drabinę i rzucisz mi ją. 
Nie będzie jnż mogła przydać się nikomu! 

Nikomu, nawet jemn samemu!.. Ale oh o tem 


REDAKTOR NACZELNY 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


„NOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 4-tej. 


LEONA GRABOWSKIEGO 


OGŁOSZENIA 


sa wieres petitu 16 hal., za każdy następny raz po 12 hali 
drobne ogloszenia po dhal od wyrazn (minimum 50 kal). 
Nadeałans za wiersz pełitowy 60 hal Spód na każdej 
stronie po E 6-—, półspód K 4 Załączniki K 20- ra tysiąc. 


lastraty prowadzi w swolm zarządzta p. M. RAPCZYC, 
Administracya „NOWIN“: ul. Wiślna 2 
otwarta od gode 8 rano do godz. 8 wieczorem. 
ee 
Na Lwów Skład i Ekspedycya: 
Agencya Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 2, 


sang do Siczyńskiego, na której także po 
drugiej stronie znajdowała się odpowiedź Siczyń- 
skiego. Nnda pisał na tej karteczce: 

Daj mi pan adres tego pana ze Lwowa, co 
pożyczył 500 koron Mnszę się z nim konie- 
cznie widzieć, bo sprawa jest bardzo pil- 
na. Czy pan zaczeka na ratę. Odpowiedz na tej 
samej kartca po drugiej stronie i daj znajomemu. 

LPR 

Odpowiedź Siczyńskiego opiewała: 

Poczekam na ratę. Ten pan przyjdzie do pa- 
na, a przedtem napisze ze Lwowa i podpisze się 
„brat“. Będzie czekał na oatatniaj ław- 
ce w alei Lipowej. (W Stanisławowie. Przyp. 
red.). E- 
Tego rodzaju dewodów ma sąd podobno bar- 
dzo dużo. 

U Nudy znaleziono też ostatni liat pożegnalny 


nia myślał. Zeszedł, Slażąca wykonała rozkaz. Dra- 
bina wpadła. Zwinął ją i ndał się na brzeg Se- 
kwany. Tam obciążył drabinkę kamieniami i rzn- 
cił do wody. 

Potem usiadł na brzegu. Ukrył twarz w dlonie 
i.. marzył! Pachołki Roncherollesa mogliby przyjść 
i zabrać go. Nawet nie spoBtrzegłby kiedy. 

Gdy się ocknął, był już dzień biały na swiecie. 
Obejrzał się dokoła zdnmiony, watał i skierował 
się do środka miasta. 

Po upływie kwadransa wchodził do domu No- 
stradamnBa. 

p 
Legowisko dzika. 

Henryk II pozwolił się uprowadzić czterem a- 
wantarnikom. Wypadek pogrążył go w zdumienie. 
Szedł z rodzajem niepokonanej ciekawości. Nie 
zdawał sobie dobrze sprawy z tego, co się dzieje, 
Wypadek był tak nadzwyczajny, tak fantastyczny: 
Król w niewolił 

Henryk II w młodości był więżniem Karola V-go. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


agazyn Nowości i Konfiekcyi Damski 


== w Krakowie = poea Płaszcze, Kostyumy 
pl. Maryacki 9. Tel. 1590. “bluzki i Kalki po nader przystępa O: 


Wiadomości ustnie, talefonieznie i listownie przyjmnja Redakcya (Telefon 
Nr. 840) od godziny 9 rano do A wieczorem w binrza ulica Wiślna 3. 


Rękopisów nie rwraca nię. 


Cena numeru 3 centy w Krakowie i na prowincyl. 


Wisika lluzya. (Patrz artykul). 


Siczyńskiego: „Pania Nuda — pisze Siczyński — 
ja się już pana nie boję więcej; Nada pamięta o 
tym pann, co przyjedzie za Lwowa, a może i pan 
przyjedzie ze Lwowa“. 

Wynika z tego, ża Noda był główny mi”po- 
Aśrednikiem w komunikowaniu się Siczyńskie- 
go za Światem zewnętrznym. Na ręce Nudy prey- 
chodziły pieniądze, która wręczał Siczyńskiemu ra- 
tami, biorąc na każdą ratę pisemna pokwito- 
wanie. 

Jak Slozyńakiago uprowadzona 2 więzienia ? 

Według dotychczasowych badań, przebieg neie- 
czki, względnie wyprowadzenia Siczy ńskiego z wię- 
mienia był następujący: 

Kolo bramy pawilonu, w którym siedzial Bi- 
czyński, stał na straży dozorca Cieślików. Komen- 
dantem posterunku i klaczpikiem był dozorca Ma- 
larz. Noda dostał klucz od Malarza, otworzył przy 
pomocy Cieślika drzwi od kaźni Siczyńskiego i 
wyprowadził Siczyńekiego na korytarz, a stamtąd 
bocznymi schodami do snteryn na dół. W sntery- 
nach Siczyński się przebrał, poczem wraz z Nodą 
wyszedł, a Malarz puścił ich przez glówną bramę. 

Zarządca zaklada Kalona rewidował o g, 9 
w nocy jak zwykle cele, o godz. 4 tej uczyni to 
drugi nrzędnik Czapiński, Lecz obydwaj nic nia 
zanważyli w celi Siczyńskiego, widocznie manekin 
na łóżku wprowadził ich w bląd, O godz. 7 rano 
otworzono celę i wezwano Siczyńskiego, by wstał 
do robienia porządków. Wówczas drugi więzień, 
siedzący w tej samej celi, Wasyl Chomin, odsia- 
dający karę 20 letniego więzienia za zamordowa- 
nie brata, odpari, że Siczyński tego uczynić mie 
może, „bo go nie ma“. (Chomina społ Biczyński 
winem tak, że spał jak zabity) 

O aresztowanych dozwrcach ich koledzy wyra: 
żają się mieprzychylnis, Podobno często popadali 
w konflikty z przepisami, mieli kilkakrotne docho: 


dzenia dyacyplinarne, grozilo im wydalonie nawet, 
jednak potrafili zawsze znaleść obronę w ininieter- 
stwie i na posadach swych zostali, 

W maren b. r. trzej dozorcy więzien ni wnieś 


ej 


do banków ruskich w Stanisławowie podanie o po 
życzki. Pożyczki te otrzymali i złożyli je na ksią- 
żeczkach oszczędności w tych samych bankach. 

Aresztowany Nuda wydawał dażo pieniędzy na 
żonę, która była rozrzntnicą, tak, że w bieżącym 
roka wniósł on nawet do sądu stanisławowskicgo 
podanie o oddania jej pod karatelę. 

Pannę Jnrkiewiczównę. narzeczoną Ceglińskie- 
go, przyjaciela Siczyńskiego, po przesłachaniu wy- 
puszczono na wolność, Stwierdzono, że w osta- 
tnich dniach przed ucieczką bawiła w Stanisławo- 
wie, gdzie potajemnie konferowała z dozorcami wię- 
ziennymi. 

Ucleczka „garoja” a ministar Hachenburgar. 

Ulgi, jakiemi się Siczyński cieszył w więzienia 
stanisławowskiem, przyznana mu zastały podobno 
za wyraźnem zezwoleniem, czy taż 
wprost na rozkaz ministra sprwiedli- 
wości, Hochenburgara. Odzywają się na- 
wet głosy, ża dazorcy, którzy mu nłatwili ucia- 
czkę, byli przekonani, że kary za to nie o- 
trzymają. Słychać dalej, że w kołach poselskich 
ta względność ministra sprawiedliwości dla Siczyń- 
akiego wielkie wywołała obnrzenie i że w tych 
kolach noszą sią z myślą wdrożenia ener- 
gicznej akcyi Koła przeciwko mini- 
strowi Hochenburgerowi, który się oka- 
zał tak powolnym dla życzeń posłów ukraiń- 
skich. 

Wynik śladztwa urzędowego. 

Lwów. (Tel. pryw). Starszy prokurator radca 
dworu Hinze powrócił ze Stanisławowa i dziaiaj 
złożył relacyą namiesinikowi i prezydentowi sądu 
Tchorznickiemn. 

Jak się dowiaduje „Słowo Polskie" atwierdzo- 
mo, że dozorcy Nuda, Cieślikow i Malarz nie aą 
Rasinami, lacz wyznania rzymska-kałal. 

Co się tyczy wiuy zarządu, nadproknratorya 
nia znalazła żadnej, bo zarząd więzienia spełniał 
ścidle wszystkie polecenia nadprokaratoryi a ape- 
cyalnia co do pilnego uważania na Siczyńskiego. 
Dozorców dobierana o ile możności Polaków. 

Nuda nla przyznał się da winy. 

Stanisławów (Tel. pryw. Nieprawdą jest, 
aby się Nnda przyznał do winy; są tylko 
poszlaki poważne, że on wyprowadził Si- 
czyńskiego między godziną 97, a 10%, 
w nocy z więzienia. 

Ślusarze stwierdzili że drzwi celi Siczyń: 
skiego otwarto oryginalnym klniczem. 
Po za aresztowanymi 4 dozorcami nie przedsię- 
wzięto dotąd żadnych dalszych aresztowań. 


Ze spraw krajowych. 


Zwołanie Sejmu. — Wykory uzupełniające da 


Sajmu | parlamentu. — Stan zdrowa marszałka 
hr. Hadaniago. 

Sejm galicyjaki, jak donoszą ze Lwowa, 

zostania zwołany na dlnższą sesyą dopiero po No- 

wym Rokn, 


prawdepodobnia już w pierwszych 


Pani Mrozowska w roli Conchy w sztuce pt. „Ko- 
bieta i pajac“ w kostynmia z asto III go. 


dniach stycznia. — Pierwotny plan zwałania Sej- 
mu na kilkndniową sesyę grudniową upadł z tego 
powodu, że sfery miarodajne nie spodziewają się 
aż do tego czasu pomyślnego ukańczenia rokewań, 
prowadzonych przez prezydynm Koła polskiego 
z Klabem Ukraińców, a bez przeprowadzenia u- 
gody z Rusinami, przynajmniej w sprawia sejmo- 
wej reformy wyborczej, zwoływanie Sejmu byłoby 
bezcelowe. 

W Galicyi zachodniej wakują obecnie 3 man- 
daty sejmowe, a to z knryi wielkiej własności 
w okręgu krakowskim, z kuryi wiejskiej w okrę- 
ga bialskim (przez Śmierć ks. Stojałowskiego) 
i w okręgu miejskim Jaroslaw— Gorlice — Dębica 
(wskutek rezygnacyi ka. Pastora). W okręgu bial- 
skim odhędą się wybory — jak już donosiliśmy 
— 19 grudnia, a o mandat ten zgłosili się do 
tychczas następujący kandydaci: posłowie do Rady 
państwa dr Łazaraki (demokr.), Kubik (lud.), Do- 
bija (chrześć. społ.), burmistrz Oświęcimia p. May- 
zal (demokr.), dyrekor szkoły rolniczej w Kobier: 
nicach p. Poniński (prawica narodowa), p. Smia- 
azek, pocztmistrz z Oświęcimia (bezpartyjny). — 
Wiadomość, jakoby o mandat z tego okregu ubie- 
gal się prof. dr Grabski ze Lwowa (nar-dem.) jest 
nieprawdziwą. 

W okręgu Jasło — Gorlice— Dębica odbędą sią 
wybory — jak również donosiliśmy — 14 gro- 
dnia. Do walki wyborczej staną, jak słychać, bor- 
mistrz jasielski dr Baranowski (nar.-dem.) i in- 
spektor kolejowy z Krakowa dr Starzewski (nar.- 
demokrata). — Zgłosił takża awą bumorystyczną 
kandydaturą inżynier Zieliński, który jaż od 
20 lat bezskutecznie ubiega się o wszelakie 
mandaty. 

Stan zdrowia marszałka hr. Badeniego tak 
dalece się poprawił, że będzie mógł przewodniczyć 
obradom Sejma. 

W Galicyi wschodniej już na dobre rozpo: 
częła się walka wyborcza o wakujące dwa man- 
daty parlamentarne ze Złoczowa i Drohobycza. — 
W Złoczowie (dwnkrotnie wybrany posłem p. Brei- 
ter złożył, jak wiadomo, mandat złoczowski) stają 
do walki wyborczej b. minister dr Dalęba (demo- 
krara), prof. Srokowski (nar. demokr ) i p. Reizes, 
przemysłowiec za Lwowa (breiterowczyk). 

W Drohobyczu kandydują b. poseł z tego 
okręgu dr Lówenatein (demokr.), adw. dr Segall 
(syonista, popierany przez Breitera) i inż. Hansner 


(goc.). 
P. Breitar, popierając w Złoczowie p. Reizasa 
a w Drohobyczu dra Segalla — którzy obaj 


w razie wybaru wstąpią do Koła polskiego — 
prawdopodobnie pragnie w ten sposób mieć przed- 
stawicieli swojej „idei* w Kole polskiem, jako że 
sam do Koła nie należy. 


Rewolucya w Chinach. 


Londyn. B. Reutera donosi z Nankinu pod da- 
tą onegdajszą: Wojska cesarskie wzięły górę i 
znown są w posiadanin dawnych stanowisk. 
rnator zamordowany przez powstań- 
Pakln w rgkach powstańców ? 
urg. Doniesiono tu, że jenerałny guber- 
nator Tientsinu został zamordowany przez po- 
wstańców. Miasto jest w rękach rawolncyonistów. 
Słychać też, że 13 b. m. stolica Chin, Pakla, za- 
stania zajęta. 


Wojowniczy syn Wilhelma. 


Wystąpienie pruskiego następcy tronu na czwar- 
tkowem posiedzeniu parlamentu niemieckiego wy- 
wołało ogromną konsternacyę w miarodaj- 
nych kolach dworskich i rządowych w Berlinie. 
W kołach tych dlatego jedynie zachowano tyle 
mmiarkowania w sprawie marokańskiej, ponieważ 
nia uważano jeszcze Niemiec za dość 
silne na morza do rozpoczęcia wojny 
z Francyą i Anglią równocześnie. 

Pozarne pojednanie się pruskiego następcy tro- 
nu z kanclerzem i cesarzem nie załatwiło grożą- 
cego od czwartku „przesilenia w kwestyi następ- 
stwa trono“. W najwyższych kołach pruskich po 
wstała myśl zmuszenia następcy trona księcia Fry- 
deryka Wilhelma do rezygnacji z następstwa na 
rzecz młodszego brata księcia Eite! Fritza, który 
jest nlabieńcem cesarza. 

Krążą nawet w Berlinie pogłoski, że dwory 
bawarski i wirtemberski domagają się stanowczo 
rezygnacyi księcia Fryderyka Wilhelma z następ- 
stwa trono, ponieważ ostatniem swojem wyatąpie- 
niem skompromitował on cesarstwo niemieckie wo- 
bec zagranicy. Nadto także dynastye połodniowo- 
niemieckie obarzona są na to wmieszanie się księ- 
cia praskiego do polityki państwa, do czego on 
najmniejszego nie miał prawa. 


„Wielka iluzya. 


(Patrz ilustracyę). 

Każdy z czytelników, czytając wleści z pola wal- 
kl, zadaja sobia pytanie, co takiego w tym Trypolisie 
nię xnajduje, jakie tam są bogactwa, akoro tak wiel- 
ka rosgorzała o ten azmat sleml walka, skoro tyla 


Żądajmy i kupujmy tylko czekoladę z fabryki 


Adama PIASECKIEGO" 


NOWOŚĆ! 


Czekolada szkolna T.0.L. 


w prześlicznem opakowania 
a winietą T. S. L. 


życia tam pada, 

Włosi potrzehowali koniecznie bllsklej kolonii, w 
którejby robotnicy i rolnicy włoscy, dziś skazani na 
emigzacyę do Ameryki, mogli znależć pole do pracy, 
potrzebowali warsztatu dla włoskiej przedsięklorczości. 
Ziemia trypolitańska w pasie nadbrzażnym i w oazach 
udznaczająca się żyznością, stanowić może ten pożą- 
dany warsztat. Na razla jednak piasek i kości pa- 
dłych wieliłądów — to najważniejsze „prodokty* te- 
go kraju, który, jeżell wojna slę przeciągnie, domma 
zupełnego wyniszczenia. Pod samym Trypollsem wie- 
le lasów pslmowych, całe bogactwo Arabów, uległa sa- 
gładzie skutkiem oetrzeliwania przem artyleryy | wy- 
rębywaria drzew na opał przez włoskich żołnierzy. 
Wiele lat trzeba będzie, zanim dobrobyt w Trypollale 
zagości. Ohecnis, jeźll uda się Włochom kraj zagar- 
nąć i podbić, grozi im tam wiolka ilazya, 


z kraju. 


Bochnia. (Pomoc dla Śląska). Zawiązał się n 
nas komitet obywatelski celem niesienia pomocy 
Macierzy śląskiej. Do komitetn weszli marszałek 
powiatu, bnrmiatrz, proboszcz miejscowy, prezesi 
wszystkich Towarzystw i dyrektorowie instytucyj 
finansowych. Komitet nkonstytnował sią w sobotą, 
wybierając przewodniczącym dyr. gimn. Karow- 
skiego, zastępcą jego em. prof. Świtalskiego, sekre- 
tarzem prof. gimn. Wilosza, a skarbnikiem dra 
Kiernika. Komitet padzielił eig na trzy sekcye, a to 
agitacyjną, przedsiębiorczą i skarbową. Wszyscy 
członkowia przystąpili na członków Macierzy Ślą- 
prej: składając równocześnie roczną wkładkę po 
2 kor. 

Wiec nauczycialski w Ghrzanowia. Nauczycielski 
pow. komitet w Chrzanowie, wydał odezwy z zn- 
proszeniem na wiec, który odbędzie się w Chrza- 
nowie 19 b. m. o godz. 4 popol, w sali „Sekola“, 
Na porządku dziennym: 1) Begulacya płac. 2) Pra- 
gmatyka sinżbowa, 


Związek „Gwiazd“. 

Za Lwawa telegrafują: 

Wezoraj odbył się we Lwowie Zjazd delegatów 
„Gwiazd“ galicyjskich celem założenia uchwalone- 
go na Zlocie grnnwaldzkim w Krakowie Związku 
„Gwiazd*. W wiecu wzięli udział delegaci 22 sta- 
warzyszeń. Pa nabożeństwie, odprawianem w ko- 
ściele 00. Franciszkanów przez ks. bisknpa Ban 
durskiego, zebrali się delegaci w sali „Gwiazdy“, 
gdzie powitał ich prezes Dwernicki. Potem prze- 
mawiali ka. bisknp Bandurski, imieniem krajn radca 
dr Jahl, imieniem miasta wiceprez. Ratowaki. — 
Uchwalono założyć Związek i dokonano wyboru 
zarządn. Prezesem wybrano dra Dwernickiego 
ze Lwowa, zastępcą jego p. Bujasa z Krakowa, 
sekretarzem p. Lecha ze Lwowa; do wydziału 
Związku wybrano 10 delegatów prawincyonalnych. 
Następnie przeprowadzono dłuższą dyskusyę nad 
stworzeniem organizacyj kredytowych przy „Gwia- 
zdach* i pornczono tę sprawą wydziałowi. Następny 
Zjazd uchwalono odbyć w Tarnowie. 


Co słychać w mieście? 


25-letni jubileusz „Klubu po- 

cztowego*. 

W ubiegłą sobotę obchodził tutejszy „Klub c. k. 
urzędników poczty i telegrafa“ jabllensz swego 25- 
łetniego istnienia, Rano odbyła się uroczysta maza 
św. w kościela św. Krzyża, wieczorem zań w pięknie 
przystrojonych salach „Klnbn* przy ulicy Lnblez, 
uroczysty wieczór. Na uroczystość tłnmnie przybyli 
członkowie „Klnha”, oraz licznl zaproszeni gościa 
d reprezentanci prasy. Na entradzle, pięknie ielenią 
przykranej, ustawił się cały obecny Wydział „Klabu“, 
m prezes p. Smoleński, przywitawszy obecnych, w cle- 
płych słowach, skreślił blatoryę „Klubu“, 

Radca reada p. Dawidowski, były dłogoletni pre- 
zen, obecnla protektor „Kluba“, w pięknej przemowie 
święcił zasługi obecnego prezesa p. Śmoleńskiego oras 
akarbnika p. Mikolskiego, wyrażając równocześnie po- 
dziękowanie pani Smojeńskiej, małżonce prezesa, za 
jej owocną dotychczasową pracę. To też walne sgro- 
madzeuia „Klubu“, ocenlając zasługi awych dzielnych 
przewodników, zamianowało pp.: Smoleńskiego I MI- 
kulskiego honorowymi członkami „Klnbn*, a wicepre- 
zea Stowarzyszenia p. Stoch wręczył im piękne dy- 
plomy, artystycznie wykonane w pracowni introliga- 
torakiej p Tymkowa 

Z delegacyj różnych Stowarzyszeń przemawiali: 
Imieniem Związku ekonomicznego radca m. p. I. Bi 
skupski, zaś imieniem Reenrsy urzędniczej starszy 
kom, straży skarbowej p. Niklas. W części mosy- 
canej programu znałognją na zaazczytoą wamlapkę 
pp.: Dunikowaka, Kornecka 1 p. Gilewski za znako- 
mitą grę ns fortapianie 1 skrzypcach. — W operetca 
„Caarodalejskia akrzypki* dzielnie się apieall I saso: 
żone zbierali oklaski uczniow. koły operowej prof, 
Marao pp.: Kapałka, Slemieńska i Rogron. Del 
cya artysty taatra miejskiego p. Biegańskiego wy- 
warla na słachaczach głębokie wrażenie. — Artynta 


deklamował wiersza 
1 Dzwony”. 

Następnie odbyły się tańce, która przeciągły się 
da blałega rana. 


M. Konopnieklej: „Na Gady 


Za spraw mlajskich. Pod przew. II wicapr. Sa- 
rego odbyło się w sobotę posiedzenia komisyi wo- 
dociągowej, na którem uchwalono wypłacać premia 
za pierwsza doniesienia a pęknięcia wodociągów 
na ulicy, następnie przyjęto do zatwierdzającej 
wiadomości sprawozdanie z rucho wodociągowego 
za pażdziernik, w którym to miesiącu wypnszczo- 
no 340.000 m’ wody. W roku przeszłym wypom- 
Powano w październiku 260.00 m* czyli 70,000 m’ 
mniej. 

Uroczysta otwarcia nowego lokalu Koła mis- 
azczańskiago odbyło się w niedzielę wlecz. o gods, 
7.mej. W uroczystości wzięli udział: prea dr Len, 
obaj wicepr. dr Szarski ! Sere, posłowie Zieleniawski, 
"Tetmajer i Federowicz, radcowie miejscy dr Pareński, 
dr Schnolder, T. Federowicz, Pająk, Maywald oras li 
czne grono członków. Prenen Koła mieaxczańakiego p. 
Kosobucki przedstawił hintoryę rozwoju Koła od lat 
12 i wyraził żal, że mimo zabiegów oras niezwykłej 
życzliwości zarządu mlanta | kraju, nia może powitać 
gości wa własnym domu, którego badowa odwiokła 
salę wskntek nieporoznmień w aferach rękodaielniczych. 
Zakończył toastom na pomyślność miasta w ręce prez, 
Lea. Prezydent w pięknam prsemówienin nawoływał 
do zgody Í zaprzantania walk na tle osoblatem. Po. 
słowie Tetmajer i dr Wróbel, wanosząc toast na po- 
myślność mleszczaństwa, aczyli w gorących praa. 
mówieniach, że nie łatniają | istnieć nle mogą anta- 
goniemy między ludem wlejskim | miejskim — że 
jedna ich łączy myśl: lepanej przyszłości. Przemawiał 
również poseł Zieleniewski | prof. Pareński Im, wete- 
razów a 1868 roku, W czasie uroczyatońci zebrano 
wór.d uczestników 112 K, na pomnik Kościnaaki, 

Stronnictwa „Prawicy narodowaj“ odbyło weza- 
raj zgromadzenie w salı Tow. wzaj. nbezpieczeń 
pod przew. Zdzisława br. Tarnowskiego. Uchwa- 
łono rezalucye domagające się spełnienia ełosznych 
żądań ladności polskiej na Sląsku oraz najrychlej- 
szego doprowadzenia do skntkn reformy wyborczej 
do Sejmo 

Zgramadzania socyallałyczna odbyło sią w nle- 
dzielę przedpoł. w bndynkn cyrkowym na błoniach, 
ma którem pos. Daszyński i Marek omawiall atanawi- 
ako parlamentu wohac drożyzny. 

Sprzedaż kamienic w śródmieściu. Wielka ka- 
miemica przy nl. Florymńskie] „róg ul. św. Marka), 
dotychczas własność r m. G. G. Bazesa, przeszła 
drogą kapna-sprzedaży na własność p. Renneita, 
krawca męskiego. Cena kopna wynosi 840.000 kor. 
P. G. G. Bazas należy do konsorcynm, która tra- 
ktuje o kupno „Krz stoforów*. 

Napaść na kalgi cheta w szkole na Lu- 
dwinowie, ks. Kro aryusz przy kościela 
Bożego Ciała, przyb sobotę do szkały na 
naukę, kazał dziecioi ze sali przed szkołę, 
gdyż w klasie było „a gorąco i tam rozpoczął 
wyklad. Po chwili ziawił się przed szkołą niejaki 
Jan Łomzik, zwany takża Apołęcikiem wpośród 
Świata złodziejskiego, gdzie Łomzik zajmuja od- 
dawna wybitne stanowisko. Kilkanaście razy był 
już karany za kradzież, 7 lat przesiedział w wię- 
zienin za świętokradztwo, kiedy wraz z kilka towa- 
rzyszami okradł kościół 00. Karmelitów. Łomzik 
njrzawszy księdza nauczającego dziatwą, zaczął 
go najpierw slownie znieważać, a kiedy ksiądz 
wezwał go do odejścia, rzucił się najkatechetę, u- 
derzył go dwnkrotnie w twarz, a następnie oba- 
liwszy Księdza na ziemię, zaczął go bić i kopać. 
Na krzyk dzieci zbiegli się nanczyciale i sąsiedzi 
i ubezwładnili napastnika. Zawezwano policyę, 
kióra przystąpiła do aresztowania Łomzika, lecz 
spotkała nię ż takim oporem obecnych, że musiała 
wezwać pomocy zbrojnych żolnierzy. Dapiero gdy 
ci się zjawili, odrowadzono Łomzika do aresztu. 
Za opór, stawiany władzy w czasia tego zajścia 
aresztowano również niejaką Górackę i Czarnikó- 
wnę. Księdza Kroczeka odwieziono dorożką da 
domu. 

Z doll sleraty. Do jednego x żołnierzy pallcyj: 
nych zgłosił sią w sobotą IO-letn! Mieczysław Bor- 
kowski, a prośbą o aresatowanie. Przsyprowadzony na 
dospekcyę policyjną opowledział Borkowski o awojej 
niedoli, Przad 8 dniami odamarła go matka. Gospo- 
dyni damu, w którym mieszkali, kazała wyrzncić Ich 
T»eczy do ogrodu, siostrą zajęli sią sąuiadzi, maleo 
zań tnłał mię o głodzia przez B dal, sypiając na/gaa- 
ko jakiegoś domu, wraazcie głodny I aalębnięty agło- 
al? się do żołnierza policyjnego. Smutna to doprawdy, 
że takie elerotki muszą zsczynać Życie od aresatu, 

Clążkia poranienia. W domu noclegowym p. Sal- 
1a przy ul, Krakowskiej poraniona w sobotę wiedzo. 
rem w czasie bójki wyrobnieę Karolinę Goluch tak 
ciężko, że musiano ją odwieźć da uzpitala św. Za- 
zarza, 

Nieszczęśliwy upadak z wazu. Jan Morns, 40- 
lotal robotnik spadł w sobotą s wozu jadąc ul Sien- 
ną i domnal zwichnięcia nogi. Zaweswane pogotowie 
ratnnkowa lozło go do itala OO, Banifratrów. 

Datraudacya | uclaczka kanymra. W blorse te- 
chnicznem p, J, Dobrzyńskiego przy ul. Sławkowakiej 


Jedzmy tylko 


czekoladę Piaseckiego 

bo łączymy miłe z pożytecznem; 

czekolada smakuje doskonale, a To- 

warzystwu Szkoły Ludowej przysparzamy 
znaczny dochód, pamiętając, że 


Oświata ludu dokona cudu. 
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pracował jako kasyer p. M. Richter, abs akademii 
handlowej, pochodzący z Krakowa, którego szef da- 
rzył znpełnem zaufaniem. Onegdaj przeprowadził pan 
Dobrzyńeki sskontrum kasy, które wykazało brak kil- 
kumet koron. Nie chcąc łamać karyery młodemu czło 
wiekowi, p. D. polecił mn wyrównać rachunek w prza- 
ciągn 21 godzin. Wówczas Richter, korzystając ze 
zwłoki, abra? z kasy reastę pieniędzy, wyłudził od 
jednego x *monków rodziny anaczniejszą kwotę I 
zbiegł w niewiadomym kiernnku. Zawiadomiona o wy- 
padkn pollcya rozpoczęła poaxukiwanie za ablegiem, 

Ranlona bagnatam pijanego żołniarza. W nle- 
datelę wieczorem napadł na Prądniku Czerwonym pl- 
jany żołnierz na panią L. K., żonę kolejarza, będącą 
w błogosławionym atanie, która w towarzystwie 7 le- 
tnlego nynka wracała do domu i pchnął ją bagnetem 
a tyłn w okolicy łopatki, tak nilnie, ża bagnet nadwyrężył 
oplneną. Zaweswane Pogotowie opatrzyło ranną I po- 
leciło jej ze względn na stan, w jakim «lą znajdoje, 
udać sią da szpitala. 

Awantura w mleszkaniu złodziel. Wł Cz, 
13 letni nczeń gimn. syn praczki, odnosił onegdaj 
bieliznę p. Eleonorze Beer i przy tej sposobności 
skradł jej złoty łańcnszek z zegarkiem, P, Baer 
spostrzegłszy kradziaż zawiadomiła o wypadku 
policyę, która przesłachała Oz, a tan przyznał się 
do kradzieży i podał, że zegarek dał w przecho: 
wanie szoterowi Ernestynowi Widłowi, zamieszka- 
demn przy ulicy Bosackiej 1. 8. Kiedy wczoraj po 
poładnin wszedł agent policyjny do mieszkania 
Widła i zażądał wydania zegarka, Wideł, wraz 
z bratem swoim Radolfem, moaterem, rzucił się 
na ajenta i ciężko go pobił. 

Agent zawezwał pomocy i wówczas dopiero 
zdołano zaaresztować Rudolfa, Ernestyn natomiast 
zbiegł, Przytrzymano go dzisiaj rano i odebrano 
skradziony zegarek. 

Qśmialatni nożownik. Władysław Mądrala, 8 lat 
liczący, pokłóciwszy sią wczoraj z 14 letnim Ma 
ryanem Dursjem, dobył noża i skaleczył przeciw- 
nika w lewe ramię. Pogotowie zaapatrzywszy Da 
raja odwiozła go do szpitała św. Łazarza. 

Z kronik) żałobna). 

Franeluzek Saniternik (senior) majater rzeźnl- 
czy, b starszy cechu, obywatel m. Krakowa, członek 
I. Stow, weter. wojnk. | wielu innych, przeżywazy lat 
60, zmarł 11 b. m, Pogrzeb zmarłego odbył się dsi- 
alaj o godz. 3 pop. 

Henryk Kopff, b. właśc, dóbr, przeżywazy lat 68, 
sanrè 12 b. m. 

Helena z Rybarskich Krókowska, żona nota- 
rynsza, przeżywazy lat 39, zmarła 11 b m. 


Naokoło sceny i estrady. 


Z teatru. 


«Kobieta | pajac“. Sztuka w pięciu aktach przez 
P. Louys i Frondaie. 


W ostatnim dniu karnawału w Sewilli młody tn- 
rysta franenaki apoatrzega podczae coraa czarnjącą 
kobietę, przejeżdżającą w powozie wśród zozbawlonego 
tłumu i żywy biorącą odział w walce kwiatowej Plę- 
kna nleznajoma w osobliwy uposób przeayła młodzień 
cowl, który zwrócił jej nwngę, saproszenie, aby naza- 
jntrz przybył na schadzką w oznaczone miejsce, Zaln- 
trygowany i zadowolony ze awej bonne forluney, 
młody Francoz dowiaduje się, że tą łatwą pięknością 
jent mężatka, pani Coucha Perax, licząca lat dale- 
więtnańcie, poślnhiona jakiemnś pann Garcia, przeby- 
wającemu w Ameryce, 

Niebezpieczna to kobieta! Przyjaciel francuza czter- 
dziestolatni Don Mateo Diaz, nałyszawszy przypad- 
kiom o projektowanej schadzce, w najwiękazem wabo- 
raeniu ostrzega uwego towarzysza przed popadnięciem 
w sidła Conchy, którą nazywa najgorszą, najprzawrot- 
nlejszą kobietą na śwlacłe, Złamie, zatruje ona życia 
każdemu, kto alę do olej zbliży i ulegnie jej urokowi, 
jak samala życie jemu, Don Mateowi. 

I na poparcie swych słów przestrogi Don Mateo 
opowiada młademu przyjacielawi hlstoryę swej miłości 
do Conchy Perez: 

Była ona cigarrerą w fabryce papieronów w Se- 
will, gdy ją Don Mateo poznał i namiętnem ku niej 
zapłonął pożądaniem, Ale Concha hyłs dziwną deiew- 
Czyną. Domna swem dziewictwaem, oblecywała 
wazyntko swemu przyjacielowi, ale nigdy niczego nie 
dotrzymała, Przyjmowała (wraz s matką, z którą ra- 
zem mieszkała) pleniądze od bogatego wielbiciela, ale 
kupić mn ulę nie dała, Torturoje zakochanego w niej 
do zualeństwa Don Mateo w aposób najbardziej wyra 
flnowany, a zawsza wymyka mn alę z rąk ! kilka- 
krotnie ucieka adań w świat. Don Mateo znajduje ją 
wreszcie w portowym teatraykn, gdzie tańczy nago 
przed Anglikami. Mimo wszystko bez miary w niej 
ankochany, oflarnje dziewczynie willę, w nadziel, że 
nóciela ta sobie gniazdko tylekrać obiecywanej miłości, Ala 
gdy s nastaniem nocy, która miała być plerwazą nocą 
rezkoszy, Don Mateo staja przed zamkniętą bramą do- 
mu, Concha wysuwa rękę przes kratę (domy w poło- 
dniowej Hiszpanii zamiast bram mają kraty) każe o- 
całować sobie końce palców, wyauwa atopę, aby ko- 
<hanek bacikl jej neałował, — paczam brutalnie go 


Bank Zaliczkowy i Kredytowy (u Kiniygrólzu) 


Zólożni tvćrni ústav v Hradci Králové Stan wkładek Koron 41,000.000. 


Filia Kraków, ul. Wiślna 3 aucos ma wę oprocentowaniem po 


Proszę nie żałować! 


Piotr Ciermański, inspektor technicznej kon- 
troli skarhowej, b. prof. makoły rolniczej w Czernicho- 
wia, przeżywszy lat 61, zmarł 11 b, m. w Kołomyi. 
Pogrzeb umarłego odbędzie aię dnia 16 b, m. w Kra- 
kowle. 

Ragartuar taatru mlajskiaga Im. Sławackiaga. 
Wtorek « Kohieta i pajac», 
Środa «Kobieta i pajac». 
Czwartek «Kobieta i pajac». 

Sobota «To samo». 

Niedziela pop. «Nieznajomy tancerz» 


Z sali sądowej. 
Zahójstwo z biahe] przyczyny. 

Przed trybunałem przysięgłych pod przew. r. B. 
Niklewicza, zasiadł w sobotę 18 letni Józeł 
Kubicki, rodem z Bochni. Jest to młodzieniec, są 
dząc z wyglądu, pochodzący z lepszych ster, a mi- 
ła jego powierzchawność ani przypuszczać nie po- 
zwala, że ma on życię ludzkie na sumie- 
nin A jednak tak jest. 

Tło sprawy: sprzeczka a potem bójka w wio- 
skowej karczmie. Rezultat: trup człowieka i roz- 
prawa o zbrodnię zabójstwa. Oskarżał prokurator 
dr Sozański, bronił adw. dr Iskrzycki. — Jako 
rzeczoznawców powołana do rozprawy lekarzy prof. 
dr Wacholza i dra Jankowskiego 

W dnia 9 lipca w karczmie „na Klimach* w 
Kolanowie pod Bochnią, zabawiał się obwinony 
Kubicki z niejakim Janem Rosołem. Zabawa, jak 
zwykla w karczmie, przemieniła się w sprzeczkę, 
która z karczmy przeniosła się na ulicę Jaż pod- 
czas sprzeczki chciał kłócących się pogodzić nia- 
jaki Andrzej Heczko, lecz skutek był taki, że Kn- 
bicki — niezadowolony z interwencyi — dał mu 
parę szturchańców, Heczko, broniąc się przed sztnr: 
chańcami, uderzył Kubickiego laską, poczem za- 
czął uciekać. Lecz rozjnszony Kubicki za nim po- 
biegł i whlł mu nóż aż po rękojeśś w oko- 
licę serca 

Heczko upadł na ziemię krwią zbroczony, a 
wkrótce potem umarł wskntak krwotoku w worku 
osierdziowym. Na łożu Śmiertelnem zeznał é. p. 
Heczko pod przysięgą powyższe szczegóły. Zresztą 
i inni świadkowie zeznają tak samo. Knbicki tlo- 
maczy się pijaństwem. Lecz policyant bocheński, 
który go aresztował, zeznał pod przysięgą, że nie 
był bardzo pijany, gdyż nciekał całkiem dobrze, 
tylko mu się „nogi trochę plątały*. Swiadectwo 
nrzędu gminnego stwierdza, że Kubicki był awan- 
turnikiem i że lnbiał się napić. 

Kabieki tloamaczył się, żę napadnięty przez á. 
p. Heczkę i laską przez niego pobity, musiał się 
odpędza precz wyznając mu wóród szyderstw 1 spa- 
zmatycenego śmiechu, że go nienawidzi. I aby mu 
é największą torturę, w oczach oszołomionega Don 
Matea pieści się z młodym tancerzem kabaretowym, 
którego na tę noc do domu zabrała, 

Nazajutrz wczesnym rankiem do mieszkania Don 
Mateo, który pod brzemieniem tych zniewag myśll 
o samohójstwie, przybywa Concha uśmiechnięta: „Chcja- 
łam zobaczyć, jak się zabiłeś Myślałam, żeń mnie 
więcej kochał“, Wtedy łagodny Mateo wpada w szał, 
nderza kohietę w twarz, a gdy ona wyciąga sztylet, 
rzuca się na nią i bije ją w wńciekłej zapamiętałości 
bez mlary. I to dopiera imponuje przewrotnej Con- 
sze — | ujarzmiona cddaje mu klejnot swego dzie- 
wictwa, bo wszystkle jej poprzednie wybryki były 
tylko ndaniem, celem podrażnienia Don Matea. 

Ale stosunek miłosny z Conchą, który w dalszym 
cląga z woli koblety jest brutalny, tak wreszcie daja 
silę we znaki Dan Mateowi, że porznea kochankę 
1 ucleka przed nią x Hiszpanii. Teraz z kolsi ana go 
ściga, ale napróżno, Matea postanowił zerwać z nią 
stanowczo, a po powrocie do Sevilli dowiaduje zię, że 
Concha kazała się poślubić jakiemuś głupcowi 1 pędu 
w Sewilli Życie kurtyzany, która w wyborze swych 
kochanków jest bardzo wybredna. 

Don Mateo stwierdza w swej generalnej spowiedzi 
a goryczą, że był przez rok pajscem, niewolalkiem tej 
nawskróś przewrotnej, wyrafinowanie okrntnej i nie- 
obliczalnej kobiety, która mu życie szupełale satrola, 
Wara przed znajomością a Conchą, która sieje nie- 
szczęścia! 

Ale młody Francoz oczywiście nie złacha prze- 
strogi swego przyjaciela, idele na achadzkę I wy- 
jeżdża z Conchą do Paryża. 

A teraz poinże'a bistoryi Don Matas i Conchy: 

W chwill, gdy azczęśllwy Francuz wraz z piękną 
awą prayjaciółką wyblerają się na dworzec kolel, lo: 
kaj Don Matea przynosi list do Conchy: 

„Moja Conchito, przebaczam Cl. Nie mogę żyć, 
gdy Clebia niema. Wróć do mnie! To ja Cię błagam 
teraz na kolanach“. 

Don Mateo pozostał pajacem... 

"Tak przedstawia się treść głośnej przed 10 laty 
powieści Plerra Lonys, jednego z najwytworniejazych 
poetów piękna, rozkoszy i cierpień miłosnych. Powieść 
atanąć może obok słynnej nawall Merlmdego. Coneba 
Perez jeat sloatrą Carmeny — f niewątpliwia skończy 
kiedyś jak Carmen. 

Oczywiście powieść nle jost dia panienek przeana- 
ezona, 


Obok Banku 


Kapitał akcyjny Kor. 15,000.000, 
Fundusze rezerwowe K. 2,500.000, 


Pieniądze wyłożone na Krem „Odalisa! 


bronić, a był bardzo podniecony, gdyż owego dnia 
dużo wypił. Zresztą szczegółów nie pamięta. 

Pa przeprowadzonej rozprawie przysięgli za- 
przęczyli pytania w kierunku zabójstwa, potwier- 
dzili natomiast, w myśl wywodów obrońcy, pyta- 
nie w kiernnku występku przeciw bezpieczeństwu 
życia ($ 335 u. k.), popełnionego przez to, ża w 
swem działaniu przekroczył granicę dopuszczalnej 
obrony koniecznej. Trybunał wymierzył Kubickie- 
mu karę dwumiesięczego aresztn. 


O zahójstwa żony. 

Odroczona w poprzedniej kadencyi 19 pa- 
ździernika rozprawa przeciw Stanisławowi Piecho- 
wiczowi z Łobzowa, który tak dotkliwie pobił żonę 
swoją Maryę, że ta umarla (swego czasu poda- 
liśmy dokładny przebieg sprawy), odbyła się dzi- 
siaj ponownie przed przysięgłymi pod przew. r. A. 
Olszewskiego. Oskarżał proknrator dr Sozański, bro- 
nił dr Feldblam. 

Rozprawa awego czasu została na żądanie 
obrońcy odroczoną, celem zbadania okoliczności, 
czy zmarła była chorą. Obecnie nadeszło z kliniki 
orzeczenie stwierdzające, że á. p. Marya Piechowi- 
czowa cierpiała na chorobę krwi (purpura hemo- 
ragica), chorobę tak ciężką, że najlżejsze wstrzą- 
śnienia mogło ją życia pozbawić. 

Po przeprowadzonej rozprawie przysięgli je- 
dnogłośnie zaprzeczyli oba postawione im 
pytania (w kieranku zbrodni zabójstwa i w kie- 
runku występku przeciw bezpieczeństwu życia), 
poczem trybunał wydał wyrok uwalniający 
Piechowicza od winy i kary. — Piechowicz, ojciec 
siedmiorga dzieci, ze łzami w oczach dziękował 
przysięgłym za wyrok uwałniający. 

Strajk przysięgłych. W ostatnich czasach z po 
wodn wielkiego nawału spraw czekających QBĄ- 
dzenia, nastal zwyczaj, że wyznaczana na jeden 
i ten sam dzień dwie rozprawy przed przysięgły- 
mi, które kolejno były sądzone. Jaż w poprzedniej 
kadencyi preysięgli przeciw temu zaprotestowali 
i gdy po pewnej sprawie, która sią ukończyła o 
g. 3 po poł, miała wówczas przyjść na wokandę 
powyższa sprawa Kubickiego, przysięgli zastrejko- 
wali i poszli do domu. Sprawa Kubickiego została 
wskutek tego odłożoną do kadenczi listopadowej. 
"Także na obiegłą sobotę była przed przyzięgłymi 
wyznaczona druga sprawa o rabunek, lecz przy- 
sięgli, esądziwszy sprawę Kubickiego o g. 5 po 
pol, oświadczyli przewodniczącema — zupełnie zre- 
sztą slusznie — że są zmęczeni i że już drugiej 
sprawy sądzić nie mogą „Strejk przysięgłych* — 
ato najnowszy wykwit osławionego austryackiego 


Głośna powleść przerobiona została niedawno na 
«cenę przez p „Frondala, Przeróbka jest zręczna i tea- 
tralnie wiolca efektowna. Idzle wiernie za głównym 


konturem miłosnej blatoryi Don Matea, wprowadza 
barwne sceny abiorowe, wprowadza też — dla kon- 
trastu z Conchą — nową postać: niefigurującą w po- 


wleśct poprzednią kochankę Don Mateo, słodką Blancę, 
mad którą Concha także się znęca. Ale jak zwykle się 
dzleja z transkompozycyami pawleści dla użytku tceny, 
w płzeróbca teatralnej załarły alą subtelności paycho- 
loglczne, zanikły odcienie, które uprawdopodobniają 
typ zgoła pervers, niebezpieczny dla pewnej kategoryl 
mężczyzn Conchy. Wszystkie rysy wystąpiły przeto 
znacznie brntalalej, jaskrawiej. Erotyczna poezya po- 
wieśct o melancholljnym uroku nabrała w świetle kin- 
kletów charaktaru drastyczności, a aadystyczny końco- 
wy episod poskromienia słośnicy (zbyt przedłożony 
przez artystów) raził brntalnością. 


Cała aztnka jest jadnym popisem dla Conchy — 
a acens polaka ma jedną aktorkę, która wymaganiom 
tej roli sprostać potrafi, Don Mateo w powieści cha- 
rakteryzuje Conchą następującemi słowy: „Odznacza 
się ona wybitną inteligencyą, Zarówno me waględa na 
przebiegłą byatrość jej umysłu, jak na jej znajomość 
życia, uważam ją ua istotę nleawykłą. Poslada mnó- 
stwo talentów. Tańczy s braworą niezrównaną. Mówi 
jak tańczy, a śplewa jak mówi, I just piękną i kaztał- 
ty ma cudne.. 


Taka rola, obftnjąca wa wszyatkie efekty dnmnej 
gracyl, okrncieństwa, wzgardy, apasmów zmysłowych, 
gnlewnego azału, łez i śmiechu, tańca i śpiewu — mo- 
siała nęcić p. Mrozowską i przyniosła jej pełny trynmi. 
Pani Mrozowska w każdą rolę wkłada całą siebie, 
teatralną żywiołowość awega temperamentu i całe wirtna 
zostwo sktorskie. Niekiedy ramy roli bywają przez to 
rozssdzane | mamy des gułen zu viel; ala tam, gdzie 
zakrój roll pozwala artystce rozwinąć wyrasiócia całą 
bujność awej tndywidaalności, tam kreacye jej są mi- 
strzowakie, pelne takłej sogęertywnej mocy artysty- 
cznega piękna, że utrwalają alę w pamięci widza jako 
Ideał teatralnej aatuki, 


Dzlka gracya ubogiej ciggarrery, która na placu 
publicznym pobila się z tańcojącą gitaną, miłosne od- 
daniealę damneji płochliwej nieprzeniknionej daiewcayny, 
łaszącej alg 1 drapieżnej jak pantera, prześliczna, jako 
malarska wizya,łscena tańcajw portowej knajpce, odáple 
wanie płomiennej kabanery — to wszystko w Inter- 
pratacyl p. Mrosowakiej, świadcząc o najdoskonalszem 
opanowaniu tachniki i fioeryl w opracowania szcnegó- 
łów, była sararem życiem —a dla teatru uensacy4. 
O kostynmach p. Mrozowskiej, o wdzięka s jakim 


1/0 
12/0 


za oprocentowaniem po 


„Sparsystemmn”, który, zamiast wstawić do reper- 
toara rozpraw newą kadencyę, woli obarczać nad- 
mierną pracą tak sędziów zawodowych, jak i oby- 
watelskich, którzy ostatecznia pałnią awa zaazczy- 
tne fonkcye z uszczerukiem swych prywatnych in- 
terenów. 


Telegramy „Nowin“. 


Zamaskowani towarzysze Siczyńaklego. 
Lwów. (Tel. pryw.) Wyszło na jaw, że w Sta- 
nisławowskim Perko Elżbiety czekali na Siczyń- 
skiego dwaj mężczyźni, ucharakteryzowani. Gdy 
Siczyński do nich sią zbliżył, nściskali go, poczem 
wszyscy udali się w głąb ul. Kazimierzowskiej — 
gdzie czekać na nich masiały konie lab automobil. 
Zamach na archijaraja Antanlusza, 
Paterahurg. Podczas nabożeństwa w kaplicy 
domowej w seminaryum zaatakował były gemina« 
rzysia z nożem w rękn arcybiskupa Antoniusza. 
Sprawcę zamachu schwytali obecni. Noż tylko 
lekko zranił arcybiskupa w rękę. Spra- 
wca zamachn wzbrania się podać motyw czyna. 
Widmo wojny na morzu Egejskiem. 
Wiadań. (Tel. wł.). Do tut. dzienników donoszą 
z Rzymu że dywizya foty włoskiej pod dowódze 
twem ks. Abrnzzów znajduje się już kalo Kraty. 
Droga eskadra pod dowództwem adm. Anbry kon- 
centruje sią koło wyspy Lemnos, Włosi zamierzają 
na wyspach Mitrylene, Chios i Rhodos wysadzić 
znaczne oddziały wojaka. 
Praklamowania „świętej wojny“. 
Konstantynopol. Depntowany z Trypolisn Feier 
Hat wystosował do Izby depeszę, donoszącą, że 
tysiąca arabskich ochotników wraz z wojskiem ta: 
reckiem szykuje się do „świętej wojny“. 


= Kto nia wle, gdzie najtaniej I najlepiej oubyé motna po- 
darki ślubne, imienioowe i ok licznościowe jakoteż różnorodne 
przedmioty do codziennego użytku, ten olechaj zamówi pocz. 
tówką bogato ilustrowany, akoło 4000 rycin zawlensjący, kas 
talag główny c. i k, nadworuej firmy Jana Konrada, dom 
wytylkowy w Brux (Czechy), która takowy na żądanie wyazle 
bezzwłocznie dermo i opłataie 

NZ ZO 


(¿Brah jarzyn. Tegoroczny zbiór jarzya wypadł nadzwyczaj 
miekorżystnie. Już teraz są wszelkie jarzyny bardro drogie; zi- 
mą będą ceny jeszcze wyłsze. Dla gospodyni powataje waku- 
tek tego nowa troska Czem więc ma polepszaź emak e 
zup? Odpowiedź jem bardzo latwa: Mala ilość przyprawy Mag- 
kiego nadaje wszelkim zupom sosom itd. nadzwyczaj ailny i 
wyborny smak, Waggiega przyprawa — jedynie prawdziwa 
2 krzyżem w gwieździe — jest ta bnrdza wydajna i dlatego 
* w 


nosl szal | mantyllą koronkową, rozpiaywać się nie 
potrzeba, 

Tendną ! niezbyt wdzięczną jeat rola Don Mateo. 
Jest on miękki, słaby i zakochany, przeto flgurą tra- 
glkomiczną. P. Kosiński bardzo poprawnie, z Istot. 
nem przejęciem się wykonał tę rolę, która jego ta- 
lentowi chlubę przynosi. Tylko w acenia ostatniej s 
Conchą tragiczne złamanie, a następnia wybuch azału 
nle ryzowały się z należytą wyrazlatością P. Zarzycka 
w roll Blanki minła wiele wdzięku | bardso gustowne ko- 
stynmy — Wymienić należy p. Górską, która wy- 
barnie tańczyła, p Turowiea i p. Modzelewską, Sceny 
zbiorowe, interazująca egzotycznym kolorytem, wybor- 
ule były wyreżyserowane. la. 


Koncert Wandy Landowskiej. 

Zapełniona sala hyła dowodem wielkiego zajęcia, 
jakie występ tej artystki zawsze u nas obndza. I nic 
dziwnego, wszakże, gdy chodzi o największe wy- 
kończanie tych nadzwycaej, pod względem techni- 
cznym, trudnych utworów starych klawicynistów, 
włącznie z Bachem, to artystka nasza jest bezwąt- 
pienia najlepszą. Strona interpretacyi jest również 
bardzo niepospolitą. Słachania ntworów na kiepa- 
dla, zwanym klawicynem, jest o tyla zajmującem, 
o ile wskazuje, jak dalece mistrzowie w utworach 
swoich wybiegali poza ciasną sferę szczupłych 
środków tego instrumentu. Ale niech Bóg broni 
przed fałszywem twierdzeniem, jakoby na tym 
właśnie miendolnym instrumencie należało odtwa= 
rzać ich arcydzieła. Przeciwnie, im lepszy najnow- 
szego systemu fortepian, a o ile będzie doskonal- 
szym w przyszłości, o tyle wspanialej wypadną 
ntwory tych mistrzów. Dlatego to, o ile p. Lan- 
dowska jest jedyną w szematyzmie pianistów i pis- 
nistek, o tyle jest jej gra zajmnjącą, ale już drus 
ga lab dragi obok niej zepchnęlihy całą rzecz da 
rzędn zbytecznych prodakcyj. Należy jednak mieć 
nadzieję, ża konknrencyi nie będzie, choćby ze 
względu na zbyt trudne współzawodnictwo z naszą 
artystką. 

Koncert odbył się naprzemian na dwóch forte- 
pianach, a niezwykle obfity program mógł dać po- 
jęcie o twórczości starych mistrzów i również o 
niezwykłym talencie artystki. To taż publiczność 
wysłuchała całego programu z wielkiem zajęciem 
i żądała dedatków 

Franciszek Bylicki. 


Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K.5000; 
podatek rent. opłaca Bank z własnych funduszów 
Filia kapoja | sprzeda różna walaty: papiery wnztakdiowa, 


wydaje przekazy na 
wia paka m 


miejscowości oras 
kowe, jak najdogodniaj. 


Godziny urzędowe od — 12%, I popol 


i mydło macierzankowe Bracha nie są wy- 
rzucone. Skuteczne te środki usuwają: wągry, pryszcze, piegi, czerwoność nosa i rąk, goją. 
odmrożenia i chronią przed pękaniem, wydelikatniają płeć i czynią ją śnieżno białą. Do na- 


bycia w każdej Drogueryi i aptece. Sklad główny na Galicyą 
Skład apteczny „SANITAS“ Kraków, ulica Długa Nr. 18. 


b 


Reumatyzm i podagre 


można wyleczyć wszechświatowo znanym środkiem. 


PJ 


” Kilka tysięcy osób zupełnie wyleczonych zostało dzięki temu środkowi. 
Żądaljcie tego środka w każdej Aptece lub Składzie Aptecznym. 


Ę:" czytelnik cierpiący na ranmatyzm lub podagrę powinien po przeczytania tego ogloszenia niezwłocznie 


l 


d 


zaopatrzyć się tym cudownym irodkiem, gdyż takowy 


pomaga i w tym wypadku gdzie wszelkie inne 


lekarstwa nie okazały nawet najmniejszej ulgi. Tyaląca nieszcządiiwych, cierpiących na takie męczące choroby 


jak renmatyzm, podagra, scytyka i Iachisa, dzię| 


temu środkowi powróciło do zupełnego zdrowia. 


Ja chciałhym wyleczył każdego cierpiącego na tę chorobę, gdyż ja sam przez dlnżazy czas cierpiałem 


na jedną z najnporczywi 


nznali chorobę mą za nieuleczalną i osądzony zostałem na męczenia się i cierpienie do ko 


ch form renmatyzmu i podagry I żaden lekarz nie był w atanie mi pomada wszyscy 
ca 


mego życia. 


Będąc już blisko pozpaczy, przyszło mi na myśl chorohę Gi atadjować I zacząłem usilnie pracować z nadziej 
że sam wynajdęą środek do mego wyleczenia. Po upływie dłnżazego czasn udalo mi sią wynaleźć zeataw ziój 
po nżycin którego ncznłem znaczne polepszenie. Z wielką wytrwałością nadel nżywalem dradka tego i po 
mpływie krótkiego czasn, zdołalem oawobodzić się zupełnie od strasznych mych cierpień. 

Od tego czasu postanowiłam zapoznać wszystkich cierpiących na tę chorobę ze rodkiem mym | wykazać, 
że choroba ich nia jest nieoleczalną, oraz chcę pokazać wszystkim jakim sposobem mogą otrzymać dla ajebin 
ten cudowny leczniczy środek. Z każdą pocztą otrzymują listy dziękczynne z których kilka poniżej przytaczam 


Łódź, 12-go lutego, 1911 r. 


Szanowny Panie Trayser, 

Zwracam się do WPana i donoszę Mu, że preparat 
nTrayser“ otrzymalem I po użyciu takowego czuję się 
znacznie lepiej, spodziewam się iż przy dalezym nży- 
waniu pastylek „Trayser* wyleczę zią calkowicie gdyż 
czuję się coraz lepiej. Przy niniejszym załączam swoją 
łotografię, jak również upraszam Mst mój umieści 
w liście wyleczonych przez preparat „Trayser”. Liczą 
za zwój obowiązek rekomendować preparat „Trayzeru 
między cierpiącymi. Dziękują W Panu za laskawą 


4 
a 

e, 
$ 

el 
a 

4 

4 4 Ruda Maleniecka, 2 luty, 1911 r. 
Szanowny Panie Trayser, 

b Przepraszam WPana żem tak długo nie odpisał na 
l Ust, który otrzymałem i za pamięć dziękują. 

4 Pa użycin czterech pudełek Pańskiego srodka „Tra- 
4  yser" ból z ramienia ustąpił i cznję się zdrów. Liczę 
(0% sobie za obowiązek, między zwajomymi rozgłaszać o 

środku nleczalnym „Trayser. Również niemam nic 
przeciw temu jeśli Sz. Pan list mój nmleści na liście 
ń wyleczonych pacjentów przez irodek „Trayser*. 
4 Z poważaniem, 
h y H. WERNER. 2 


Z poważaniem, 
P. SZYMANOWSKI. 


Łódz, B-go lutego, 1911 r. 


Bzanowny Panie Trayzer, 


Ciechanów, 11-go Marca, 1911. 


Tarnopol, 16-go lutego, 1911. 


Lublin, 26-g0 lutego, 1911 r. 


Szanowny Panie, Szanowny Panie, 


Po ntyciu Pańskiego leczniczego środka „Trayser“ 
cznję się o tyle lepiej, że już mogę sama chodzić. Ten 
pan z ulicy Kraszewskiego napisał z mojej rekomen- 
dacyl. Poayłam WPaną fotografię oraz skladam aer- 
deczne dzięki za Jego skuteczny „Traysar,,. 


Z szącankiem, 


KATARZYNA PROCHACKA. 


Przepraszam najmocniej, że tak długo nie dałem 
żadnej odpowiedzi gdyż czekałem reznitatu mojego 
leczenia się i dzięki Pańskiemu wynalazku „Trayserć 
jest mi zupelnie lepiej. Wdzięczność moja dla WPana 
jest wielką i gdziekolwiek mogę staram sią rekomen- 
dować ten Środek. 

Z poważaniem, 


BRONISŁAW ŻARNICEL p 


Szanowny Panie Trayer, Radom 10-go Marca, 1911 r. 


Przepraszam, że tak dłngo nie odplsywałem, gdyż byłem w podróży. Spie- 
szę donieść, ża gdzie mogę rekomendnję lskarstwo WPana, które baz wszal- 
kiej blegi daje wprost świetne rezultaty, oczem niejednokrotnie przekonalem 


Niniejszem zaświadczam skuteczność Pańskiego pra- 
i paratu „Traysar", Po nżycin jednego pudelka pastylek 
przeciw reumatyzmowi | podagrze „Traysar* czuję się 
zupelnie dobrze za oo WPanu składam najserdeczniej- 
nza podziękowanie, Pański preparat rekomendują zna- 
jomym. Przy niniejszym zanylam swoją fotografię 
1 pozwalam WPano liat mój zamieścić w liście wy- 
leczonych. 
Z poważaniem, 
STEFAN SZMIDT. 


Szanowny Panie Trayser, 

Z przyjemnością przesyłam WPann fotografię swoją 

Jestem obowiązany potwierdzić, że środek „Trayser" 
jest najskułeczniejsży | najlepszy dotychczas wyna- 
leziony do leczenia reumatyzmu i podagry, gdyż po 
użyciu tylko małej Ilości tego cudownego środka czuję 
się zupelnie zdrów i rekomendnję takowy wazystkim 
znajomym. 

Z poważaniem, 


FRANCISZEK TETRZYŃSKI. 


się. Mój znajomy kupiec z Radomia p. J. Wadrewaki zachorował na ren- 
matyzm, leża) w lóżku 8 miesiąca, leczył sią różnemi środkami kosztowało go 
to grube pieniądze, lecz bez rezultatu, dalem mu pastylki „Trayser“, które 
pomogły o tyle, że wstal z lóżka i o kiju zaczął chodzić, dałem m 'WPana 
1 sprowadził preparat Pański i el prawie calkiem zdrów, a to samo 
jest z moją żoną, która czuje się zupełnie dobrze. Pyta WPan czy może treść 
listn mego ogloslć, alet proszę bardzo wszak to co napisalem jest szczerą 
prawdą nie ma w tem przesady ani też blagi, jestem wielce wdzięczny WPanu 
gdyż pozbawił żonę moją choroby tak przykrej I koaztownej w leczeniu. Sto- 
gownie do życzenia posyłam fotografię żony. Promzą wierzyć gdzie będą mógl 
będę rekomendował środek WPana. Z poważaniem 


J. WAGNER. 


Na żądanie wysyłam niezwłocznie dokładne adresa wyżej 


wzmiankowanych osób. 


oprawdy, po przeczytanin powyższego nawet najuporczywszy sceptyk przyznać musi, te odkrycie tego 
D rodka” jest darem dla olorpiącej ladności, Ja mogą zapełnić kaląśki w kilfunesta tomach, 1 wątpię czy 
bym mógł umieścić wazyntkie otrzymane liaty dziekczynne. Młody i etary, bogaty i biedny słowem od wazy- 
atkich stanów i warstw społecznych z wszystkich czędci Świata otrzymuję zawiadomienia o zapełnym wyle- 
czeniu dzięki tylko temu Arodkowi. Wielu z nich jaż od kilka lat przykntych da lota, inni zaś z powodu 
strasenych cierpień renmatycznych tylko za pomocą leski pornazać się mogli, a ani jeden z podobnych wy- 
padków nie okazał nią beznadziejnym przy używaniu drodka „Trayżer”. 


Żądajcie dlatego niezwłocznie środek ten przeciw reumatyzmowi 
i podagrze „Trayser“ w każdej aptece lub składzie aptecznym. 


Brodek ten zestawiony jeat w formie pastylki, każda pastylka jeat jedną dozą. Wystrzegajcie się podra- 

hlnń í żądajcie tylko prawdziwy „Trayser*. Aby przekonać WP. ża jestem w zupełności pewien a skutecznej 

sile mojego DAĆ środka, i ża takowy musi bezwarunkowo pomódz, to jeżeli WP. nie nuda się niezwło- 

cznie do apteki aby kupić ten środek, gotów jestem wysłać WP. zupełnie bezpłatnie próbny pakiecik tego 

środka pod warunkiem, że WP. wypełni dokladnie niżej drukowany kupon i przyszle takowy pod moim adre- 

aem. Gdy WP. środek ten jnż zpróbnie, może potem żądać takowego w każdej aptece lub akładzia apteczny. 
Adres mój: 


M. E. TRAYSER, No. 160 Bangor House, 
Shoe Lane, LONDON, England. 


UWAGA JeśliWP. żądać będzie więcej tego środka, może dostać takowy na miejscu w aptece lub w składzie 
nye aptecznym. 


29. -S Y% A 


Wydawca Lucyna Szezapansun. 


Redaktor odpowiaiziziny: Lmdwik Szczepański 


KUPON. 


Upraszam o przysłanie pióbnego akiecika środka leczniczego 

rzeciw reumatyzmowi i podagrze „IRAYSER* jak również bezpłatną 

(Rak w języku polskim z opisem o reumatyzmie i podagrze, ich 
przyczyny, rozmaite postacie i leczenie. 


Imię i nazwisko 


Adres 


cierpię p 
(Upraszam napisać tutaj czy na reumatyzm lub podagrę WP. cierpi). 
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